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Dola i niedola.
Szczęście nie zawsze idzie w parze z dostatkiem, 

jakkolwiek ułatwia on nam drogi życia i każdy 
z nas, umiejący patrzeć głębiej w życie wie to i ro- 
rumie, że są też nieraz nieszczęśliwymi ludzie posia
dający wszystkie warunki, na których prawdziwe, 
rzeczywiste szczęście się opiera, lecz z których nie 
umieją oni korzystać—nie umieją wyzyskać dobra 
posiadanego. Nikt i nic nie może uszczęśliwić czło
wieka, który nie posiada w sobie warunków, na któ
rych się rzeczywiste szczęście opiera, bo przedstawia 
ono skarby nieprzebraue mocy uszczęśliwiających, je
żeli będą umieli patrzeć się na nie z punktu tego, któ
ry im przedstawia przedmioty uszczęśliwienia—jeżeli 
potrafią zużytkować je, zbogacić się niemi Najdo
skonalsze szczęścia warunki nic tu nie pomogą, bo 
to co nazwać by można elementem szczęścia, spo
czywa w nas—jest duchowych sił naszych wyro
bem. Franklin nie mylił się bynajmniej twierdząc, 
że gdy dla jednego życie przedstawia pustą, zaćmio
ną przestrzeń, której się lęka, drugi widzi w niem 
szerokie pole rozwijania się mocy ubogającyeh nas, 
uszczęśliwiających.

Zniknie nam z przed oczu wszystko to, co pię
knem tu jest, co darzy nas tysiącami rozkoszy szla
chetnych, skoro będziemy się zapatrywać na życie 
z zacieśnionego, nizkiego jego poziomu, jeżeli prze
cież wzrok nasz ogarnia świat ten cały w jego bo
gactwie różnorodnem, wstąpi nam w pierś jakaś du
ma wyniosła, że człowiek posiada takie dzierżawy 
bogate, wśród których on jeden i jedyny jest pa

nem i gospodarzem, a jak promienie słońca rozwi
jają nam kwiaty i każą owocom dojrzewać, tak to, co 
jest w piersi naszej wzniosłością uczucia, rozbudza 
się i udostojnia nas dumą szlachetną, która nas 
uszczęśliwia.

Ognisko domowe darzy nas nietylko ciepłem, któ
re ogrzewa serca ale i światłem ukazująeem te pro
ste drogi życia, które bez omyłek i zabłąkań wio
dą nas do celu, ku któremu dążymy. Jak ogni
sko takie rozniecić tak, aby gorzało jasno wypro- 
mieniając z siebie blaski? to pytanie ważne nietyl
ko dla szczęścia naszego, ale dla urobienia się 
w nas serca i umysłu—obrania kierunku wiodącego 
w stronę dobra i prawdy. Uczucie wzajemne miło
ści i szacunku, zaufania niezachwianego, wytwarza 
się wtedy i daje nam to ogrzanie serca, pokrzepia
jące siły naszego ducha, przez Które człowiek staje 
się istotą dostojną i użyteczną w ludzkości. Tak 
w pałacu jak w chacie ognisko takie stanowi o doli 
lub niedoli człowieka, bo tam tylko gdzie ono pło
nie jasno serca są zadowolone, mróz egoizmu nie 
ściska ich i nie zlodowaca. Źle być człowiekowi 
samemu nawet w raju, a czyż nie jest on samotnym 
wtedy, gdy nie może się podzielić z nikim tein, co 
jest w piersi jego uczuciem, w umyśle pojęciem ży
cia? „Que ferait une âme isolée dans le ciel mê
me? ‘‘ woła Bernardin de Saint Pierre, niemniej po
trzeba jest człowiekowi przebywać też niekiedy 
z samym sobą—z duszą swoją, to jest z myślą któ
ra mu ukazuje cele życia i każę szukać dróg jego 
dobrych, co przecież nie powinno być ujmą w uczu
ciach jego względem bliźnich, a szczególniej wzglę
dem rodziny.

Rodzina wyrabia w nas siłę uczucia, bo jest 
pierw,szem przebudzeniem się serca w piersi i uczy 
nas obok tego tych obowiązków społecznych, przez 
które według naszego przysłowia ręka rękę myje, 
noga nogę wspiera. Choćby ognisko nasze domo
we nie darzyło nas szczęściem odpowiedniem—choć
by nie ogrzewało nam dostatecznie serca w piersi, 
obowiązek spaja nas z niem i należy pamiętać

o tem, że pole to jest tej pracy naszej, która zyskuje 
człowiekowi najwyższą zasługę a zarazem nie po
zwala nam usunąć się od niej bez szkody własnej. 
Znosić choćby drobne, lecz ciągłe przykrości jest 
rzeczą cięższą, niżeli dźwignąć raz jakiś ciężar wiel
ki, podstawić raz pod niego ramiona, ale od czegóż 
jest poczucie powinności? Są ludzie nie umiejący 
żyć, którzy unieszczęśliwiają się sami, unieszezęśli- 
wiąjąc tych, którzy los swój dzielą z niemi a jest 
wielu takich, którzy czynią to więcej przez brak ta
ktu, niż przez brak dobrej woli. Nawet w chwilach 
jakiegoś zatargu, jakiegoś sporu, słowo łagodne, 
ręka wyciągnięta do życzliwego uścisku rozbraja 
gniew, skłania do przebaczenia urazy, co zwłaszcza 
w życiu rodzinnem stanowi nietytko o szczęściu na- 
szem, ale i tych z któremi nas wiążą węzły uczucia 
i obowiązku.

Szlachetny myśliciel, Jan Paweł Richter wyra
ził zdanie nieomylne, że połowa ludzi nie zastanawia 
się nigdy, jak należy kochać i jak nienawidzieć? Dla 
tego też zadają oni bolesne rany tym, których 
kochają a przez ślepotę, częściej jeszcze przez nie
dostateczne pojęcie tego, co należy nam kochać 
a od czego się odwracać, popadają w nieszczęście, 
lub co gorzej, schodzą z prostej drogi życia. Czło
wiek, nawet otoczony miłemi mu ludźmi—ludźmi, 
których kocha i szanuje, powinien być sam sobą— 
myśleć własnego umysłu siłą, kochać własnego ser
ca wzruszeniem, bo inaczej uczucia, jego nie będą 
mieć podstawy trwałej, więc zmiennemi, zawodne- 
mi się staną. Nie wolno mu przecież zamykać umy
słu swego przed tem, co odludzi przyjść mu może, 
tak jak niewolno mu nie dzielić się z ludźmi tem, 
co stać by im się mogło pomocą w wątpliwościach 
i niepewnościach, w których należy nam mieć sąd 
wyrobiony, a ognisko domowe powinno być pewną 
szkołą takiego ustalenia się przekonań, kształtują
cych się w nas przez obserwacyą życia ludz
kości.

Matka najpierw oddziaływa na rozbudzenie się 
myśli dziecka, bo jest mu najbliższą nauczycielką
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życia przez formy, jakie mu wytwarza. Nie jest to 
bynajmniej rzeczą obojętną o czem toczą się roz
mowy u domowego ogniska, co wychwalanem jest 
i uważanem za skarb życia drogi; można życie to 
zatruć tak sobie w ten sposób pożądaniami rzeczy 
niezdrowych dla naszego ducha, jak można sobie 
zdobyć myśli szlachetnych skrzydła, któreby nas 
niosły w stronę istnienia górną i to, co przedstawia 
się w ten sposób wyobraźni młodej jako skarb ży
cia szacowny, pozostanie dlań najczęściej drogo- 
cennem na zawsze. Niewielka liczba ludzi bierze 
to pod uwagę, jakim jest przedmiot rozmów naszych 
powszednich, które zdają się być ezemś przelotnem, 
co ledwie muśnie wyobraźnią, a przecież są one jak 
te kropelki wody, które sącząc się zwolna, kamień 
przebijają. Malejemy, zaprzątając sobie umysł 
małostkami i kto nie umie podnosić się myślą ku 
rzeczom wyższym, schodzi zwolna na coraz to niż
szy stopień drabiny myśli i poglądów na życie. Ro
dzina wiąże się tym, może najsilniejszym węzłem 
jaki spaja ludzi, jeżeli jej członkowie patrzą na ży
cie z jednego punktu, bo jest to dla nas szczęściem, 
lub niedolą co nam się jako szczęście, lub brak je
go przedstawia.

U ogniska domowego rozgrywa się też przyszłość 
ludzi, którzy z dziecka mają wyróść na obywateli 
swego społeczeństwa. Ci, którzy nauczą się byćła- 
godnemi, życzliwemi dla bliźnich swoich, którzy nie 
wyrobią się na samolubów, którzy pojmować będą 
pracę jako obowiązek, a razem ujrzą w niej cel, za
pełniający im życie, nie czuja się nigdy nawet przy 
mniej pomyśnych okolicznościach życia zupełnie 
nieszezęśliwemi—nie zawołają z poetą naszym:—• 
Pocojażyję, męczę się i cierpię?... Świadomość 
celów życia zdobywa się zarazem z pojęciem ja
kiejś wśród życia działalności — dążeń jakichś 
w stronę ideałów pizedstawiajacych nam to, co 
uważamy za szczęście. Angielski myśliciel, lord 
Chesterfield, wyraził w pamiętnikach swoich zdanie 
smutne, że ludzie w ogóle niedostatecznie widzą, 
co im należy kochać i garnąć do siebie, a co odpy
chać jako niebezpieczne i szkodliwe.

I.

Jest to w Anglii przekonaniem ustalonem, że 
żadna praca pojedyncza nie może zastąpić na polu 
działalności społecznej stowarzyszeń i to nietylko 
ze względu na grupowanie się kapitału, który wte
dy z danych drobnych wytwarza sumy znaczne, 
pozwalające na ruch czynnośei szerszej w kie
runku wszelkim. Angielki zastosowały tę zasa
dę do działalności dobroczynnej i podróżnicz
ka niemiecka, Mina Cauer, opisuje jedno z ze
brań takich, miting odbywający się w Londynie, 
w pomieszkaniu lady Amhurst, należącej do wyż
szych sfer arystokracyi, a która stoi na czele stowa
rzyszenia, zajmującego się tem poczciwie, aby dzie
wczęta pracujące w fabrykach mogły znaleźć so
bie w wieczornych godzinach odpoczynku, miłą ja
kąś rozrywkę, jakieś przyjemne i pożyteczne czasu 
przepędzenie, gdzieby kształciły się w śpiewie chó
ralnym, w gimnastyce, słuchały czytanych im dzien
ników, powieści, a obok tego wykładów religii i mo
ralności, historyi Anglii. Komitet stowarzyszenia 
stara się niemniej, aby w miesiącach letnich spra
cowane te, w ciasnych zaułkach Londynu mieszczą
ce się robotnice odetchnąć mogły ożywczem powie
trzem przestrzeni otwartych i urządzają się dla nich 
kolonie letnie, nie chcąe przecież poniżać je do 
przyjmowania jałmużny, pobiera od nich za to opła
tę tak przecież mało znaczną, że jest to forma tyl
ko, ale forma mająca podniosłą stronę moralną.

Anglicy w ogóle mają wielkie zamiłowanie natu
ry, to też wakacye takie nietylko oddziaływają na 
zdrowie, krzepią naturalnie siły organizmu, ale sto
warzyszenie uważa je jako wpływające na strony te,

które się z moralnym stanem istoty ludzkiej łączą.
Dla letnich kolonii robotnic dobiera się też o ile 
możności miejscowości nietylko zdrowe, ale i ta
kie, gdzie przyroda w piękniejszych urokach swoich 
występuje i należy to w Anglii do przekonań sta
łych, że rozbudzić w człowieku poczucie piękna 
szlachetne, to odgrodzić go od poszukiwanm przy
jemności nizkich, od pragnień i używania zmysłowe
go. Ale nie dośćjest pojęcie szlachetniejszych stron 
życia posiadać, trzeba jeszcze w czyn je wcielić, 
jest też w Anglii stowarzyszenie zowiąee się „Misyą 
kwiatów,“ którego członkowie, przeważnie ziemia
nie, przesyłają do Londynu i innych wielkich miast, 
zwłaszcza fabrycznych, tak bukiety kwiatów jak 
i w doniczkach, dla rozdawania ich tej ludności 
uboższej, która nie może kwiatów kupować i nie 
ma też wolnego czasu na myśl ubogacania niemi 
ciasnych izdebek, które zamieszkuje.

Stowarzyszenie i stowarzyszone, a tych ostat
nich jest liczba przeważna, zawiązują z odbiera- 
jącemi te dary Flory korrespondencyę, w której 
poczynając od objaśnień, jak trzeba pielęgnować 
przysłane im rośliny, dotyka się jakoby ubocznie 
rożnych przedmiotów, mających związek z etyezną 
stroną życia, podsuwając rozumne uwagi tym ro
botnicom zwłaszcza, które poszukując pracy na 
chleb przeniosły się ze wsi do Londynu. Jest 
tych robotnic korrespondentek 638 i zrozumieć 
łatwo jaki może być wpływ stowarzyszenia na po
dniesienie tak pojęć umysłowych, jak i wyobra
żeń moralnych, Umysł ludzki, serce ludzkie po
trzebuje wymiany, przytem korrespondentki usi
łują działać na stowarzyszone przez podnoszenie 
różnych uszlachetniających stron uczucia i myśli, 
zwracając ich uwagę jakie są obowiązki człowie
ka, jakiemy też powinny być jego cele, ku któ- 
ryrnby dążył. Nie ogranicza się przecież Towa
rzystwo do tych duchowych spraw jedynie, bo ży
cie materyalne ma też wymagania swoje, których 
lekceważyć nie należy, bo jest węzeł spajający 
wszystkie zadania i potrzeby istoty ludzkiej; 
z rozumnej obserwacyi życia wytworzonem też zo
stało przysłowie, że ludzi związanych ze sobą wę
złem uczuć najsilniej może przecież, gdy są gło
dni, pokłucie mucha. Towarzystwo wzniosło w je
dnej części Londynu, zamieszkałej przez ludność 
robotniczą ogromną garkuchnię, odpowiadającą te
mu, co u nas zowie się Tanią kuchnią, a która wy- 
daje rocznie 300,000 porcyi zdrowego pożywienia.

„Stowarzyszenie Matek“ zaliczyć można do in- 
stytucyi dobra publicznego. Rozgałęzione niemal 
do wszystkich miast Anglii, Szkocyi i Irlandyi, li
czy wiele tysięcy stowarzyszonych, a jednym z jego 
celów głównych jest wydawanie dzieł traktujących 
o wychowaniu tak moralnem, jak i fizyeznem. Ze 
rzecz jest wielce pożyteczną dowodzić nie potrze
ba, to też obejmuje wiele tysięcy stowarzyszo
nych, między któremi znajdują się panie z najwyż
szych sfer arystokracyi. M-rs Russel założyła 
w Londynie klub, gdzie stowarzyszone mogą się 
znosić ze sobą tak ustnie, jak piśmiennie i skoro 
tylko wyjdzie w druku jakaś książka, traktująca 
o pedagogice, stowarzyszone albo zgromadzają się 
w lokalach Stowarzyszenia dla dyskusyi, albo prze
syłają piśmiennie do organu stowarzyszenia „Mat
ka,“ uwagi swoje w przedmiocie poruszonych kwe- 
styj wychowawczych.

Stowarzyszenie ;,Sisters of the Peaple,“ odpo
wiadające katolickiemu stowarzyszeniu „Siostrzy
czek dobrego Pasterza,“ działa na moralność klas 
ludowych tak w kierunku religijności, jak i do
brych obyczai, zwracając szczególną uwagę na 
dziewczęta i w ogóle młode kobiety, pracujące 
w fabrykach. Stowarzyszenie założyło kosztem 
własnym gospodę, gdzie zgromadzają się jego człon
kowie nietylko dla oświecenia umysłu, ale i dla 
rozrywki, dla zabawy dobrej, aby zła dopuszczo
ną tu nie została. Lady Henrykowa Somerset 
przyłożyła się tu groszem swoim a dodać nale
ży, że pani ta nie poprzestała na tem i często 
bardzo miewa tu odczyty, a gdy tylko ukaże się 
na trybunie witana jest radośnie przez zgroma
dzenie całe, bo oprócz tego, iż jest bardzo piękną, 
z wyrazem twarzy wykazującym dobroć i inteli- 
gencyą, przestaje tak przyjaźnie, tak uprzejmie 
z prostemi dziewczętami, jak gdyby była ich sio
strą.

Powstają też w różnych okolicach miasta i jego 
przedmieść kluby dziewcząt,, gdzie wykończa sie 
moralne ich wychowanie, a oświecenie umysłu do
stające im się za pośrednictwem dobrych książek 
stając na straży broni od upadku. Obok tego 
otrzymują one wiadomość praw, którym podlega ich 
społeczeństwo a wszystko to wzięte razem obok 
użytków materyalnych, jakie im to w życiu przy
nieść może, podnosi w nich uczucie godności oso
bistej i oczy zamknięte dotąd na wiele rzeczy otwie
rają się, ogarniając myślą obowiązki swoje a zara
zem i prawa wśród społeczeństwa. Pojmują też 
wtedy jak wiele dobrego dostaje się im za pośre
dnictwem klubu i często nie opuszczają go nawet 
wychodząc za mąż, a choć dostają wtedy żartobliwe 
przezwiska „maried girls,“ nie gniewają się o to. 
Do korzyści moralnych tego stowarzyszenia dodać 
należy, że działa ono przeciw socyalistyczneto do
ktrynom a to już jest wielką zasługą tych, które zro
zumiały, jak zagrodzić drogę, wieść tam mogąca. 
Zawiązała się też niedawno instytucya „Womens 
Indestrial Concil1“ gdzie rozbierane są sprawy pra
cy kobiecej ze stanowiska moralnego obowiązków 
niewieścich; dalej ustanawia się pewien nadzór 
nad wychodząeemi pismami dla kobiet, a komisya 
pracy kobiecej wykazuje czy nie ma tu nadużycia? 
Organizacyjna komisya klubów kobiecych jest je
dną gałęzią wymienionej instytueyi, która rozciąga 
jeszcze nadzór swój nad dobroczynnemi zakładami 
dla kobiet.

Kobietom pozostało też powierzonem przez Sto
warzyszenie wstrzemięźliwości zadanie wykazania 
szerszemu ogółowi, na jakich mianowicie warun
kach opiera się jego organizaeya, wskutek tego pe
wna ich liczba odbywa kosztem Stowarzyszenia wy
cieczki po kraju, gdzie przemawiają na urządzo
nych przez Stowarzyszenie zebraniach, przedsta
wiając korzyści łączenia się z jego celami, a przy- 
znanem zostało przez członków organizacyi: że ko
biety dokonywają zadania tego lepiej, niżeli czynili 
to poprzednio mężczyźni. Misyonarki te rekrutują 
się z rozmaitych narodowości i powstało też świeżo 
w Anglii Wszechświatowe stowarzyszenie kobiece 
wstrzemięźliwości, na którego czele stoją panie: 
Ally Trygg ze Szwecyi, Elżbieta Delmar z Danii, 
Mina Kearnik z Ameryki, a stowarzyszenie to po
stanowiło sobie dotrzeć wszędzie tam, gdzie ludzie 
potrzebują w danym kierunku pomocy do zapano
wania nad sobą. Dziennik, będący organem sto
warzyszenia, pisze: „Wiem, że dziś, w niedzielę, 
500,000 stowarzyszonych przemawia do rozumu 
i serca ludzi w obronie ich własnego szczęścia 
i godności.“

„Stowarzyszenie pracy u ogniska domowego“ 
jest też wielce rozpowszechnione, największa liczba 
stowarzyszonych mieści się w sferach szlacheckich 
Szkocyi, a szczególniej irlandyi, gdzie kobieta jest 
w ogóle bardzo pracowita i poczuciem obowiązku 
gorąco przejęta. Stan zubożenia tej krainy wpra
wdzie tego wymaga i tu naczelniczka rodziny sta
jąc zabiegliwie do pracy u domowego ogniska ocala 
nietylko materyalny byt rodziny—ocala i to jeszcze; 
że ziemia, na której pracowały całe szeregi poko
leń właścicieli jej pierwotnych, z rąk ich nie wy
chodzi. Matka przekazuje też eórkom obowiązek 
ten i każda z pomiędzy nich czuje się jakoby straż
niczką dóbr, które niczem nie dają się zastąpić. 
Księżna Anna Argyle, szkotka, powiedziała córce 
wydając ją za mąż i dając jej w wyprawie bardzo 
kosztowne klejnoty, że to stracić jej wol
no, ale niech nigdy nie przyczyni się do tego, 
aby mąż jej uronił jedną piędź ziemi, którą otrzy
mał od ojca. „Jest to okradanie przyszłości z te
go co zapracowała przeszłość“—dodała na zakoń
czenie.

•M
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DIE1 DZIECKA.
NOWELLA.

(Dalszy ciąg).

— No, pokaz mi się, pokaz, Tadeuszku—jak wy
glądasz. Pi—pi! co się zowie mężczyzna — wołał 
stary przypatrując się od tak dawna niewidziane
mu synowi.—Wziost—bagatela! Przerosłeś mnie, 
naprawdę przerosłeś — a podobnyś... Hm—hm! 
wykapany obraz matki, te same czoło, oczy i cie
mny kolor włosów. Tak! od niej wszystkie rysy 
wziąłeś, nic ze mnie, nie ze mnie— dodał ciszej.— 
I lepiej—dokończył szeptem, który przez Tadeusza 
dosłyszanym już nie był.

— Tak bardzo jestem podobny do mamy?—ode
zwał się.

— Nic mojego nie widzę w tobie — powtórzył 
Skulski. Z wąsów nawet nie wiem do kogo byłbyś 
podobny, bo ja i mój ojciec a twój dziad, Mateusz, 
nie nosiliśmy nigdy wąsów. Ale ja się nie gnie
wam za to podobieństwo twoje do Zosi, bo ona była 
bardzo ładną kobietą, gdy ja i mój ojciec a twój 
dziad, Mateusz do apollinowych kształtów nie mie
liśmy nigdy pretensyi. Lecz dobrze, żeś przyje
chał, jedyny, drogi, ukochany mój synu!

I znów7 obejmował Tadeusza, całował i przyciskał 
do serca.

Słońce znikło, w pokoju mrok tak gęsty zapano
wał, że Tadeusz nie mógł dojrzeć dobrze rysów oj
cowskich; dopiero, gdy Małgorzata wniosła światło, 
wzrok Tadeusza padł, na drżącą ze wzruszenia po
stać ojca.

Ojciec? to był ojciec?
Jakież przykre zdumienie zarysowało się w oczach 

syna. Zdawało mu się, że zapamiętał dobrze twarz 
rodzica, że każdy ruch jego utkwił w pamięci—tym
czasem stał przed nim człowiek prawie zupełnie 
obcy, zestarzały, w kabłąk wygięty, tak wyschły 
okrutnie, że zdawał się być trupem, suchą, żółtą 
skórą powleczonym. Nos się wydłużył, usta miał 
wąskie i sine, nieproporcyonalna długość rąk coś 
karykaturalnego miała w sobie. Ruchy palców były 
gwałtowne, kurczyły się ciągle, jakby chwytały 
niewidzialne jakieś przedmioty. Najprzykrzejszy 
był wyraz oczu. Gdy patrzyły, to zdawały się 
do wnętrza sięgać, by módz wydobyć wszystko, co 
tylko kryło się na dnie duszy; lecz gdy wzrok Ta
deusza utkwił w spojrzeniu ojcowskiem, te oczy 
wnet zmieniały się, bladły, stawały się nie przej
rzyste, matowe, nie nie mówiące, nie pozwalające 
zajrzeć głębiej. Ruszały się wtedy szybko powie
ki, a coś, jakby zmięszanie pewne, pojawiało się na 
twarzy Skulskiego. Pan Walery zauważył to nie
miłe zdumienie syna.

— Patrzysz i nie poznajesz—prawda Tadku?
— Nie widziałem ciebie lat dziesięć.
— Zmieniłem się — prawda? Wyschłem, zmar

niałem.
— Zmieniłeś się, ojcze, do niepoznańia.
— Zestarzałem...
— Bardzo!
— Ale to nic, odmłodnieję przy tobie.
Suche, kościste palce objęły czoło Tadeusza, któ

ry wzdrygnął się mimowoli.
Pan Walery sposępniał—usunął się i siadając 

na brudnym, wygniecionym fotelu, pochylił głowę 
ku ziemi.

Czaszkę miał łysą zupełnie.
Chwilę nie mówili nic. Skulski chwiał się, oparty 

łokciami o wychudłe kolana, Tadeusz patrzał na ojca, 
którego postać zmięta, ubranie zszargane, odpo
wiadały zupełnie nędzy otoczenia.

Przykre milczenie trzeba było przerwać.
— Musiałeś chorować, ojcze?— odezwał się Ta

deusz.
— Ja? chorować?... Czy ci kiedy pisałem o tern?
— Nie.
— Dla czegóż pytasz?
— Bo ledwie cię poznać mogę i to z głosu, tylko 

z głosu.
— Ha—widzisz, praca, ciężka praca!

— Zapracowywałeś się, mój ojcze!
Stary szepnął:
— Az ezegobym żył, z czegobym ciebie wycho

wał, i—przyszłość twoją zapewnił?
Tadeusz się podniósł.
— Mój ojcze—więc... więc...
— Nic—szeptał dalej Skulski.—Ty, tak jak ja— 

nie schudniesz.
Tadeusz poruszył się.
— Ja—szepnął przerywanym głosem — miałem 

' wszystkie wygody życia, wszystko, o czem tylko za
marzyć mogłem... A tu...

Stary głowę podniósł.
— Co?—spytał szybko.
— Nędza!—dokończył Tadeusz.
— Ty jej nie zaznasz—szepnął znów Skulski. — 

Odkładałem grosz do grosza, i będziesz miał ich 
sporo, więcej niż sądzisz, więcej niżbyś przypusz
czał. Ja ciebie tak kocham, synu! ja dla ciebie... 
dla ciebie...

Płacz przerwał mu dalsze słowo. Wyciągnął rę
ce, jak ten, który błaga o coś wielkiego.

Tadeusz runął do kolan ojcowskich.
— To dla mnie, dla mnie stałeś się żywym upio

rem...
— Kochaj mnie—kochaj—kochaj!—łkał Skulski.
Tadeusz ujął nogi ojcowskie i całował z rozrze

wnieniem.
Brzydka, odpychająca twarz starego wydała się 

teraz Tadeuszowi tak piękną i szlachetną, że uczuł 
gniew7 na siebie za to chwilowe uczucie odrazy, ja
kiej doznał przed chwilą. Mój Boże! myślał—ta 
twarz zwiędła, usta zsiniałe, te oczy w głąb zapa
dłe, strój poplamiony i to otoczenie równające się 
nędzy prawie—to wszystko nie było niczern innem, 
jak tylko zaparciem się przez tego człowieka wy
gód wszystkich, by on, Tadeusz, nie zaznał troski 
najmniejszej w walce z życiem.

W oczach teraz Tadeusza ta postać mała w ol
brzyma urosła. Teraz on, pocałunkami, które skła
dał na ręce ojca, błagał o przebaczenie.

— Czy to się godzi—szeptał—czy to się godzi
ło, byś dla mnie znosił tyle!

— Eh—nic! Ja już się. do wszystkiego przy
zwyczaiłem, ty—co innego!

— Gdybym wiedział...—ciągnął Tadeusz
— Dlatego wysłałem ciebie zagranicę, nie chcia- 

łem widzieć przez lat tyle, żebyś... żebyś mnie nie 
przeszkadzał. Teraz—musi się tu trochę zmienić, 
przynajmniej ty, w takim barłogu mieszkać nie mo
żesz.

— I ty, ojcze.
— Ja?
— Przecie się nie rozstaniemy z sobą.
— No tak—ale...
— Co ojcze?
Pochylił się i spojrzał mu w oczy.
Takich spojrzeń Skulski nie lubił—to też wnet 

oczy pana Walerego mgłą się pokryły.
— Pogadamy o tein—szepnął.
Na stole już parowała zupa pomidorowa.
— A!—odezwał się Skulski — bawimy się w ro

manse, a ty pewnie głodny jesteś...
Nachylił się nad wazą.
— Pomidory! Mówiłem Małgorzacie, żeby wy

stąpiła na twoje przyjęcie. Siadaj, bo miły kwasek 
pomidorów i mnie po podniebieniu łechtać zaczy
na. Prawda, Małgosiu—zwrócił się do służącej,— 
że u nas dawno takiego balu nie było.

— Chyba nigdy—odpowiedziała Małgorzata.— 
Kartoflanka, wodzianka—i tyle. A na drugie danie 
jeżeli jegomość zjadł kawał baraniny, to pewnikiem 
w kalendarzu czerwono napisane stojało, że to 
święto.

— Nie łżyj, stara—mruknął Skulski.—Objadali
śmy się nie raz.

Tadeuszowi niezrozumianem było to sknerstwo, 
gdy je zestawił z niedawno zasłyszanemi słowami, 
że uzbieranego grosza, było więcej niżby on mógł 
przypuścić. A te pieniądze, które ojciec zagranicę 
mu wysyłał, nie żądając nigdy z uczynionych wy
datków rachunku? Było to zbyt wielkie zaparcie 
się siebie na rzecz rodzonego nawet dziecka.

Rozmawiali dużo, rozmawiali o wszystkiem jak
kolwiek Skulski wołał pytać niż odpowiadać. Opo
wiadał więc Tadeusz o swoich naukowych zajęciach 
w Paryżu, przeplatając opowiadanie anegdotami,

które bawiły starego; mówił o swoich wycieczkach 
do Włoch i Szwajcaryi, doznanych wrażeniach 
i przygodach, zabieranych stosunkach, które nieraz 
przyjacielski węzeł kojarzył. Zwierzał się ze wszyst
kiego—tylko, gdy przyszło do ostatniej opowieści 
tyczącej się powrotu do kraju, zamilczał zupełnie 
o Zbąskich, najmniejszem nie zdradził się słó
wkiem, że w tej ostatniej podróży błękitne oczy 
panny Julii utkwiły mu na zawsze w pamięci, że 
wzajemny uścisk ich dłoni powiedział więcej, niż 
słowa, z któremi kryć się musieli.

— Przyjdzie czas i do tych wyznań—myślał.
Rozmawiając tak ani spostrzegł, że fasowaną zu

pę Małgorzaty zjadł do ostatniej kropelki, to samo 
było i z siekanemi kotletami.

Wstali od stołu—Tadeusz był senny.
— Zmęczony jesteś—rzeki Skulski.

— Trochę..
— No—idź spać!
Udali się na spoczynek.
Mimo, że powieki ciężyły ołowiem, Tadeusz usnąć 

nie mógł. Marzył o Julii, o zwiedzaniu wspólnem 
pamiątek krakowskich, o miękkim, długim uścisku 
jej delikatnej rączki. A gdy sen nadszedł był dzi
wnie uroczy. Błądził z Julią po łąkach kwiecistych, 
zrywał jej narcyzy i róże, a za każdy dar ofiaro
wany słodki otrzymywał pocałunek.

Dzień był jasny, gdy się obudził. Zaskrzypiały 
drzwi—weszła Małgorzata.

— Dzień dobry—ci Małgosiu. x
— Dzień dobry—paniczowi. A jak się spało?
— Wybornie! Czy ojciec już wstał?
Małgorzata zaśmiała się.
— O la Boga! Jegomość już od dwóch godzin 

wyszedł.
Tadeusz zerwał się z posłania.
— I czemuźeś mnie nie zbudziła?
— Stary pan zabronił.
—• Poczciwe ojczysko—szepnął Tadeusz.
— Czy panicz kawy czy herbaty napije się?
— Wszystko mi jedno... Daj kawy!

. Zaczął się szybko ubierać.
— O której u was bywa obiad?—zapytał Małgo

rzatę, gdy ta weszła z imbrykiein kawy.
■— Pan tylko wieczerzę jada. I dziś mówił, że 

obiad panicz zje bez niego, bo dopiero o dziesiątej 
wieczorem powróci.

Tadeusz dotknął ustami kawy i postawił szklankę 
nietkniętą prawie.

— Dokąd pan chodzi?—zapytał.
•— A bo ja wiem!
— Gdzie ojca będę mógł znaleźć przed wieczo

rem?—spytał wyraźniej.
— A bo mnie mówił?
Tadeusz wzruszył ramionami.
— To i ja przyjdę przed wieczorem—pójdę obej

rzeć miasto.
Nie znał Warszawy, z ciekawością więc przypa

trywał się ulicom, kościołom i przechodniom.
— Gdybym—ot — wypadkiem — spotkał Zbą

skich,—pomyślał.
Chęci nie spełniały się.
Na Krakowskiein Przedmieściu rzucił okiem na 

jeden dom wielki i wyczytał napis na froncie: Hotel 
Europejski.

Zatrzymał się.
— Do Hotelu Europejskiego mieli zajechać Zbą- 

sey. A może zmienili zamiar? Trzeba się upewnić.
Zaszedł do loży szwajcara i o Zbąskich zapytał.
— Są—była odpowiedź.
Tadeusz spojrzał na zegarek.
Pierwsza!
— Godzina stosowna do wizyt.
Zdawał się namyślać, wahać — wreszcie, dowie

dziawszy się pod jakim zatrzymali się numerem, 
wszedł na schody..

Zastukał do drzwi wskazanych.
Cicho!
— Może śpią jeszcze—szepnął do siebie — znu

żeni wczorajszą podróżą.
Serce mu biło mocno, czuł, że niegodziwe ru

mieńce na twarz występowały.
— Do kogo jaśnie pan!—zapytał Tadeusza prze

chodzący lokaj.
— Do państwa Zbąskich.
— Są na wystawie.
— Gdzie?
— A tutaj—na drugiem piętrze—u Krywulta.
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Wskazał ręką. ,
Tadeusz poszedł wyżej, kupił bilet i wszedł do 

salonów.
Amatorów sztuk pięknych było zaledwie osób 

parę, Tadeusz obojętnemi oczyma spojrzał na obra
zy wiszące na ścianach i po schodach wszedł do 
następnego pokoju. Przed jakiemś wielkiem płótnem 
dostrzegł Zbąskich. Panna Julia zwróciła się na
gle jakby zasłyszała idącego kroki, choć szedł bar
dzo cicho i w połowie salonu zatrzymał się. Lek
kie: „a!“ wypadło z jej ustek. Podbiegła szybko 
do Tadeusza.

Tadeusz zapromieniał z radości.
— Mamo, papo—pan Skulski!
Mogła bezpiecznie wymienić nazwisko, bo salon 

był pusty.
Rodzice panny Julii przywitali serdecznie Ta

deusza...
— Sądzono nam się spotykać—odezwać się pan 

Hilary.
Po zamienieniu słów kilku, gdy państwo Zbąscy 

przeszli do dalszych obrazów, Tadeusz zbliżył się do 
Julji i szepnął...

— Wiedziałem, że panią tu zastanę.
Dziewczyna zapłoniła się...
— I ja byłam pewną, że pana tu spotkam — od- 

szepnęła po chwili. Bo trzeba panu wiedzieć, że— | 
rodzice nie mieli zamiaru zwiedzać dziś miasta. Naj- 
pierwszą ich troską było, znaleźć mieszkanie, zamó
wić meble i przenieść się z hotelu. Ojciec miał iść po 
różne informacye w kwestyi mieszkań, a ja z mamą 
miałam się udać do magazynów mebli. Przed samem 
wyjściem prawie zmieniliśmy zamiar, to jest — po
prawiła się panna Julja — ja zmieniłam zamiar 
i uprosiłam rodziców, by pójść na wystawę. Opie
rali się nieco, ale ja,—ja zaczęłam bardzo prosić, bo 
mi coś mówiło, że—że koniecznie tu pana spotkam.
I dobrze się, stało! Prawda, panie Tadeuszu, że 
dobrze się stało?...

— Pani mnie pyta, który równie dobrem poczu
ciem wiedziony zaszedłem tutaj,—zaśmiałsię Skul
ski.

— Mieliśmy więc—przeczucie...
— To coś znaczy—dokończył Tadeusz...
Uścisnął niebronioną rączkę...
Słowa gorących wyznań biegły same aa usta Ta

deusza, że ledwie mógł je na uwięzi utrzymać. Tak 
byłoby dobrze tu, w tym salonie milczącym, do któ
rego stłumiony tylko gwar dolatywał uliczny — nie 
wymówić, ale wyszeptać, czy szeptem wyśpiewać 
słowo: kocham! Lecz po tern słowie powinna nastą
pić odpowiedź pożądana. Po tej odpowiedzi — to 
trudno!—ale coś jeszcze nastąpić-by musiało, coś, 
czego inni ani widzieć ani słyszeć już nie powinni. 
A salon nie jest zupełnie pusty. Prawda, że z lu
dzi obcych nie ma nikogo, są tylko rodzice panny 
Julji, ale i oni nawet nie powinni być świadkami 
rozkosznego finału. Doskonale czuł to Tadeusz, 
przeczuwała i panna Julja to samo. Zbliżali się, to 
oddalali od siebie, zaczęte słowa urywały się w poło
wie, szczególnie słowa Tadeusza, którego o milcze
nie błagały habrowe oczy dziewczyny.—Gdy wresz
cie wezbranych uczuć powstrzymać nie mógł i już, 
już miał wypowiedzieć plączące się mu wciąż na 
ustach, krótkie dwuzgłoskowe słowo—Julja, jakby 
przestraszona, czy zmięszana, szybko, w inną stro
nę zwróciła jego uwagę.

— Mama się zbliża do nas...
Albo...
— Ojca ten obraz zajął—mówiła.,.
Rozumiał dobrze to niewinne kunktatorstwo Ta

deusz, rad był nawet z tego hamulca, bo czuł, 
że po .wyznaniu i spodziewanej na pewno, 
a stosownej odpowiedzi—nie mógł by się powstrzy
mać, by do różanych ust dziewczyny nie nachylić 
się... Ale dla czego mama i papa Zbąscy wciąż 
się kręcą w tym jednym tylko salonie. ” Wszak 
jeszcze jest jeden mały pokoik, w którym godny 
widzenia obraz wisi.—Doprawdy, że się nieznają na 
malowidłach. Zajmują ich rzeczy mniejszej warto
ści, a nie spojrzą nawet na ten obraz w osobnym, 
malutkim pokoiku zawieszony. Ha! ale on, Tadeusz, 
umie prawdziwe dzieło sztuki ocenić. Rodzice 
Zbąscy nie chcą iść, to on pójdzie, oczywiście w to
warzystwie panny Julii.

— Ach—jaki piękny obraz,—szepnął.
— Gdzie? odezwał się nagie pan Hilary Zbąski... |

Tadeusz zmieszał się.-—Ale trzeba było ratować 
sytuacyą, dać odpowiedź szybko.

— Tutaj—rzekł.
I wskazał ręką na pierwszy z brzegu...
Na obrazie, nieszczególnie wcale malowana, była 

kura z kurczętami...
Zbąscy zbliżyli się.
Pan Hilary dłoń w trąbkę zwinął i przyłożył do 

oka, pani odjęte przed chwilą nałożyła na nas bi
nokle...

— Ta kura? zapytał ojciec panny Julji.
. Julja spojrzała naTadeusza, domyśliła się wszyst

kiego, ale od śmiechu wstrzymać się nie mogła. 
Tadeusz,, złapany w pułapkę, musiał udowodniać 
słuszność swojego zachwytu. Ale to nie bardzo 
mu się udawało. Zbąski na lewo, to naprawo głowę 
przekręcał, pani Hilarowa aż dwa razy binokle prze
tarła, ale kura Tadeusza nie robiła na nich wraże
nia. Przeszli wreszcie do znakomitego obrazu, za
wieszonego w małym pokoiku, ale przeszli wszyscy 
razem...

• Tadeusz spochmurniał...
Powoli salon wypełniać się zaczął, państwo Zbą

scy i Tadeusz obejrzeli wszystkie obrazy i opuścili 
wystawę...

— No, moje panie—odezwał się Hilary—idźcie 
obejrzeć meble, a ja języka o mieszkaniu zabrać 
muszę. Jeżeli pan Tadeusz wam towarzyszyć ze- 
ehce — to i owszem...

— Jeżeli tylko panie pozwolą...
— A może pan chcesz pójść ze mną? zapytał 

Zbąski.
Tadeusz przestąpiał z nogi na nogę...
— Nie—papo—ja pana Tadeusza nie puszczę— 

zaśmiała —się panna Julja.
— A?—tak? odezwał się ojciec...
— A oczywiście, że tak—dodała panna.
Zbąski uśmiechnął się i pożegnał towarzystwo.
— Wybawiłam pana z kłopotu—szepnęła Julja.
— Dziękuję serdecznie - rzucił Tadeusz...
Szli razem, do różnych zachodzili składów ume

blowanych, rozmawiali wesoło, poznając się coraz 
lepiej. W cukierni Janowskiego wypili po fiiliżan- 
ce czekolady, u Fruzińskiego Tadeusz kupił cukier
ków pannie Julii, do Pągowskiego wstąpili na lody. 
Tu jakiś nieznajomy mężczyzna z uwagą zaczął się 
przypatrywać pannie Zbąskiej. Gdy wyszli, wyszedł 
za nimi; gdy nad wieczorem Tadeusz pożegnał pa
nie i udał się do ojca, ów nieznajomy aż do hotelu 
panie odprowadził, idąc w pewnem oddaleniu od 
nich...

— Kto to taki?—zapytał szwajcara...
Dowiedział się kto i zkąd przybyli, dowiedział się 

nawet, że szukają mieszkania w Warszawie...
— Masz trzy ruble—tylko dowiedz się i powiedz, 

gdzie zamieszkają...
— Dobrze, jaśnie panie! odpowiedział szwajcar, 

kłaniając się nisko.
Jaśnie pan wszedł do dorożki i kazał się wieść do 

Marcelina...
Tadeusz już zastał ojca...
— Gdzieżeś to był?—spytał Skulski syna...
— Błądziłem po Warszawie.
— Aha!...
— Coż miałem robić, gdy ojciec mi nie pozwolił 

nacieszyć się sobą?...
Pan Walery westchnął...
— Zajęcie—mój Tadeuszku—zajęcie!
— Jakie masz, ojcze, zajęcie? spytał Tadeusz...
Skulski pogładził się po łysinie...
— Pracuję w jednem hanMowein towarzystwie.
— Na jakiej ulicy?...
— Na ulicy?... Zaraz—jakże się ona nazywa?...
— Czy jadłeś co Tadeuszku—czy czekałeś na 

mnie z wieczerzą?—zagabnął nagle...
— Czekałem—ojcze... Ale — drugi raz nie ze- 

chcesz, żebym dzień cały bez ciebie przepędził?Bę
dę odwiedzał ciebie przy twojem zajęciu...

— E—nie! rzucił szybko Skulski.
— Dla czego?
Stary zaczął wyciągać palce aż w stawach trzesz

czało...
— No, mów—gdzie byłeś?co robiłeś?... zagabnął 

znowu.
— Byłem na wystawie sztuk—i—spotkałem tam 

znajomych, z któremi zapoznałem się w drodze. Są 
to państwo Zbąscy. Mieszkali długi czas w Pary

żu, teraz na stałe do Warszawy się przenieśli. Lu' 
dzie zamożni...

— Starzy?...
— Nie—ale już są w pewnym wieku...
— Mają dzieci?...
— Córkę—pannę Julję... Śliczne dziewczę—po

dobała mi się bardzo.
— Masz zamiar u nich bywać?
—• A oczywiście—odpowiedział szybko Tadeusz.
— To dobrze — towarzystwo mieć musisz. Co 

dalej?
— Ze Zbąskim mówiłem dużo o tobie...
Skulski podniósł głowę...
— O mnie?,..
— Tak ojcze—i — stary pan Zbąski, ma zamiar 

odwiedzić ciebie...
Pan Walery podniósł się nagle z siedzenia.
— Mnie??... A to po co?...
— Bo widzisz ojcze—może ja i panna Julja...
— Rozumiem—odezwał się Skulski... Ale—wi

dzisz—ja odwykłem od towarzystwa. Ja — ja nie 
mogę być w towarzystwie. Nie—za nic, za nic!:.

— Ależ dla czego? pytał Tadeusz...
— Patrz, jak wyglądam...
— O to się nie troszcz, ojcze—zmienimy wszystko.
— Tak — zapewne — ale... Ha! jeżeli masz tam 

jakieś zamiary, to muszę poznać tego pana Zbąskie- 
go.—Niech u mnie będzie—lecz ja u niego.—Nie— 
nie! Ja być nie mogę!...

— Cóż on pomyśli o tern—pytał Tadeusz...
— Udam sparaliżowanego.—Ot, chodzić nie mo 

gę i basta...
— Uleczę ciebie—tatku—uleczę! śmiał się Ta

deusz, całując ojca...
Twarz pana Walerego wyrażała zakłopanie. Był 

roztargniony — jakby nie swój. Tadeusz brał to na 
karb odosobnienia w jakiem żył ojciec, nieobycia 
się ze światem i połączoną ztąd trwogą. — Lecz to 
wszystko zmienić się musi. Będą mieli dom inny, 
otoczenie inne, w tem już rzecz jego...

Udali się na spoczynek. Tadeusz zasnął snem 
twardym—Skulski nie mógł zasnąć. Cicho, w pan
toflach chodził po pokoju, by syna nie budzić, cza
sem zatrzymywał się i szeptał do siebie...

— Nie—to być nie może... Ja i ludzie!...

(Dokończenie nastąpi).

-------------------------------------

Wystawa ogrodnicza.

Od samego wejścia na plac, przed pałacykiem Ba
gateli girlandy kwiatów, zdobiące fronton własnej 
siedziby towarzystwa ogrodniczego zapowiadają, że 
wchodzimy do państwa Flory.

Powietrze przesycone wonią barwnych kwiatów, 
wspaniały widok różnorodnej zieleni drzew i krze
wów, oświetlonych potokiem elektrycznego światła, 
oto pierwsze wrażenie, jakie się odbiera, wchodząc 
wieczorem do olbrzymiej hali wystawowej.

Hala ta umyślnie wzniesiona dla wystawy, a chy
ba największa z sal w Warszawie, jest wyłącznie 
przeznaczoną na kwiaty i rośliny szklarni umiarko
wanej i ciepłej, i z nich to pośrodku hali, potworzy
li wystawcy wspaniałe zielone gaje, opasując je do
koła wieńcem kwiatów wT doniczkach, bukietach, 
fantastycznych koszach i wiązankach.

Najpiękniejsze z palmowych klombów urządzone 
są przez firmy G. Ulricha, Bardeta, Ho.sera dóbr 
Wilanowskich, i ogrodu Frascati.

Sam ogród wystawowy niemniej uroczo się przed
stawia. Poprzerzynany wodą, upiększony mostkami, 
altanami, zielonemi trawnikami i źwirowanemi uli
cami, ma oprócz metodycznej ścisłości planu, wiele 
wdzięku w całości, a umiejętne rozlokowanie w nim 
wystawowych roślin, podnosi jeszcze estetyczne 
wrażenie.

Kto znał przed urządzeniem wystawy terytoryum 
ogrodu tak pięknie dziś wyglądającego, ten by 
z trudem uwierzył w cudowną nieomal jego prze
mianę, zaszłą w tak stosunkowo krótkim czasie.

Przyczyniły się do tego; gorliwość członków ko
mitetu wystawy z jej prezesem p. Józefem Kaczyń-
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skim na czele, niezmordowana czynność p. K. Be- 
venze, oraz znakomite splanowanie ogrodu przez 
pana Walerego Kronenberga, który z zaniedbanych 
zupełnie zarośli, stworzył w kilka miesięcy wspa
niały ogród, dozwalający obecnie towarzystwu, 
urządzać w przyszłości wystawy ogrodnicze bez 
wielkich wydatków, a więc mogące się stać mate- 
ryalną pomocą dla samego towarzystwa, czego od- 
razu osiągnąć nie można, przy takich wydatkach 
jakie nastąpiły przy obecnej wystawie,

Ponieważ na pomieszczenie okazów’ obszerna ha
la nie wystarczyła, wzniesiono więc na krańcach 
ogrodu szopy dodatkowe, gdzie umieszczono okazy 
działu owocowego, najświetniej reprezentowane 
przez firmę G.Ulrycha (500 odmian) E. Jankowskie
go, i hr. Wł. Branickiego.

Oprócz tego ogród Frascati wystawił umieszczo
ne (przed samą halą), zdumiewające okazy karłowa
tych drzew owocowych, oblepionych olbrzyiniemi 
gruszami i jabłkami.

Rozłożone na trawniku warzywa, nie mogą rywa
lizować z owocami, są jednak i w tym dziale bardzo 
piękne okazy, świadczące o postępie w tym kierun
ku ogrodownictwa. Zresztą tegoroczna niebywała 
susza musiała zaszkodzić tamując prawidłową ho
dowlę jarzyn.

Jedną także z piękniejszych ozdób tegorocznej 
wystawy jest grupa drzew i krzewów leśnych i ogro
dowych hodowanych w Podzamczu u hr. Jana Za
moyskiego.

Sądząc z ogólnego widoku wystawy, to kwiaty 
i rośliny, najszerzej są traktowane przez hodowców. 
Bo też rzeczywiście sami specyaliści kwiatów “ta
czają Warszawę, a hodowla owoców i warzyw 
w dalszych okolicach kraju się ukrywa,

Za to dział szkółek drzew ozdobnych i owoco
wych idzie w bezpośrednim rozwoju po kwiatach 
i roślinach, dalej idą warzywa oraz dział narzędzi 
ogrodniczych, przetwory owocowe, dział technicz
ny, okazy zbiorów przyrodniczych, akwarya, terra- 
rya, źardinierki, przybrania kwiatowe okien i sto
łów i kwiaty makartowskie.

Przyrząd utrwalający świeżość kwiatów w bukie
tach, wynaleziony przez p. Władysława Wiśniew
skiego kierownika ogrodów ks. Jabłonowskiej 
z Budki został nagrodzony medalem bronzowym.

Medale złote, srebrne, bronzowe, dyplomy i od
znaczenia podały wszystkie codzienne pisma. Licz
ba ich pokaźna, dowodzi wielkiej ilości, istotnie 
wzorowych okazów, hodowanych bez zarzutu, god
nych zatem odznaczenia.

Medale złote wielkie, otrzymały firma Gustawa 
Ulricha, czterokrotny, za drzewa i krzewy liściaste 
i iglaste; za szkółkę róż piennych i krzaczastych; 
za szkółki drzew’ owocowych, i za największy dobór 
owoców, oraz pan Władysław Kronenberg za wspa
niałe plany ogrodów.

Medale, złote małe przyznane zostały p. Teodoro
wi Chrzońskiemu za plany ogrodów, p. Franciszko
wi Szaniorowi za plany skwerów i ogrodów7 miej
skich, hr. Janowi Zamoyskiemu za siewki drzew 
ozdobnych i krzewów; zakładowi kwiatowemu „Flo
ra“ za bukiety i wiązanki świeże, oraz firmie An- 
ezewskiego za wyroby powideł, marmelady i pa
sty.

Podniesiona przez „Kuryer Warszawski,“ uwaga, 
dla czego w7 konkursie specyalnym przeznaczonym 
dla sadów proboszczowskich nikt nie wziął udziału? 
godna jest zaznaczenia, tembardziej, że na wysta
wie, można było zauważyć zawsze spory kontyn- 
gens księży, a zwłaszcza szanownych proboszezy 
z różnych stron kraju, co jasno dowodzi, że się po
wszechnie ogrodownictwem interesują.

. Pisząc sprawozdanie z ogrodniczej wystawy, mu- 
sieliśmy zaznaczyć pracę delegacyi. Staraniem jej 
urządzono wystawę ile możności tak, aby mogła 
pouczyć zwiedzających, co jest głównym celem po
dobnych popisów konkursowych, drugim zaś, a wy
pływającym z tamtego jest danie mniej więcej wier
nego obrazu, całego zakresu ogrodownictwa krajo
wego, a ztąd łatwego zrozumienia jaki z niego po
żytek na kraj spływa.

Bez wątpienia że na tegorocznej wystawie okolice 
Warszawy i sama Warszawa, najsilniej były repre
zentowane.

Przyczyny dla których odleglejsze strony Króle
stwa słabo są reprezentowane, mogą być rozmaite, 
a pierwszą z nich z pewnością stanowi trudność 
przesyłki w upakowaniu i transporcie, oraz koszt 
nieraz ztąd znaczny.

Gdyby naprzykład mogło przyjść do tego, żeby 
wystawy urządzone były co rok w innem mieście 
gubernialnem, to można by wtedy poznać więcej 
miejscowe wyniki, a co lat kilka w Warszawie odby
wać ogólny wielki turniej ogrodniczy.

Do zastoju w tak pożytecznej gałęzi przemysłu 
dopuścić się nie godzi. Głównemi motorkami tej 
żywotnej sprawy powinny by zostać kobiety, bo na 
tern polu z prawdziwym pożytkiem mogłyby praco
wać ’ otworzywszy przez to szeroki zakres działal
ności.

Co prawda to i brak wiedzy w tym kierunku 
głównie zapewne przeszkadza do ogólnego zamiło
wania się w ogrodownietwie, naturalnie że mamy 
tu na myśli jedynie amatorów miłośników ogrodo
wnictwa. Wielu z ziemian nawet znaczne posiada
jących ogrody nie wie naprzykład o istnieniu spe- 
cyalnego pisma traktującego w tym przedmiocie, 
a szkoda,—wielu średnio zamożnych rolników nie 
raz bije się z myślami co zrobić, aby powiększyć 
dochody gospodarstwa, a oni to właśnie mogliby 
korzystnie zająć się ogrodownictwem, tylko nie 
wiedzą zupełnie o jego wartości, a nawet z trudem 
przyszło by wlać w nich h> przekonanie, że za grani
cami naszego kraju zbierają tysiące za gruszki lub 
jabłka.

Prasa nasza codzienna zamało poświęca miejsca 
dla spraw ogrodownictwa, a jednak ona to jedynie 
mogłoby obudzić zajęcie ogółu do tej sprawy, wska
zując niezbite korzyści, i dać użyteczne wskazów
ki, gdzie szukać czy to zawodowej szkoły czy też 
podręczników7 z każdej gałęzi ogrodownictwa.

Marja, Chelmońska.

Z AMERYKI.
Mimo głębokiej prawdy starego przysłowia, że 

wszędzie dobrze być może, lecz w domu zawsze 
najlepiej, stara Europa przysyła nam ciągle stały 
kontygens ludzi, szukających tu łatwiej dającego 
zarobić się chleba, nie pomyślawszy jakim gorącym 
znojem podlać go też tizeba, a przytem przeszcze
pienie się w grunt tak bardzo od naszego odmien
ny, nie jest wcale łatwą rzeczą, jak tego dowodzi 
powrotna do Europy emigracya. Niemcy dawały 
tu poprzednio kontygens przybyszów największy: 
w latach 1875 i 1877 r., wynosiło się ich za Atlan
tyk około 28,000 rocznie, a między 1881, a 1884 r., 
ogólna cyfra tych wychodźców sięgała do 200.000 
rocznie, przecież obniżyła się znowu w latach na
stępnych do liczby 39,204. W maju 1894 r., wy
płynęło z portów niemieckich 33,094 osób, głównie 
wychodźców naszych, mniej to przecież było 
o 42,269 od liczby takich też wychodźców z 189> 
r., których liczono na osób 81,673. Wraca teraz 
niejeden, a wiecie już z listów moich, że E. Jerz
manowski przesiedla się na stały pobyt w Europie 
i nabył już, jak wieść niesie, dobra pod Krakowem, 
w których osiędzie, ale nie każdemu z nas daną 
jest możność tasiego powrotu i trzeba nam tu bo
rykać się jak można z dolą i niedolą, a niezbyt po
myślne wieści o kolonii tu naszej donieść wam 
mogę.

Istniała tu w miejscowości Midle Creek Cal ko
palnia złota, zwana kopalnią polską, bo przez wy
chodźców7 naszych przeważnie założona i eksploa
towana pod nazwą, „Oryginał Quartz Hild Gold 
Mine,“ a która w swoim czasie, miała rozgłos 
ogromny. Nazywano ja w dziennikach studnią bo

gactw i założyciel jej, Paweł Maryański, ściągnął 
mnóstwo uczestników, wypuszczono wielką ilość 
akcyi, a drobni akcyonaryusze wkładali w to przed
sięwzięcie grosz ostatni i nie było by zawodu, gdy
by rzecz prowadzono inaczej. — gdyby administra- 
cya była uczciwą. Akcye 40 dolarowe miały już 
w obiegu wartość czterdziestu dolarów i wierzono 
w to nie bezpodstawnie, że się coraz to wyżej pod
nosić będą, gdy nagle wszystko runęło. Opisywać 
wam przebieg sprawy byłoby rzeczą długą i przykrą, 
smutną wielce, Adwokat, Jan Smulski, został syn
dykiem upadłości i kopalnią zamknął, a nam wszyst
kim boleśnie ścisnęły się serca i wstydem przed 
obcemi i szkodą, jakąśmy ponieśli.

Do wiadomości bliżej nas obchodzących dodać 
należy, że w Waszyngtonie, w uniwersytecie Ko
lumba, mają powstać wykłady nauki naszego języ
ka, jego gramatyki, jego praw fonetycznych, a wy
kładać to będzie prof. Schónfeld uzupełniając rzecz 
historyą naszej literatury, z której czytane wyjątki 
brane będą z dzieł naszych najszlachetniej pię
knych. Z poezyi wybór przypadł na utwory Mic
kiewicza i Krasińskiego, oraz z poezyi ludowej; 
Schónfeld jest obok tego autorem wielu dzieł z za
kresu wiadomości o nas, a do ich liczby należą ja
ko wybitniejsze: „Polisch elements in german 
literaturę,“ (Polskie pierwiastki w niemieckiej lite
raturze), a dodać trzeba, że wszystkie te jego dzieła 
pisane bardzo szlachetnie, stylem bardzo pięknym, 
są wielce poczytne i niewymownie miłą mi była 
chwila, gdy jedna z tutejszych młodych literatek, 
Eleonora Galton, wydeklamowała mi wcale dobrze 
i pięknie, z uczuciem, ustęp z Mickiewicza, Czy
tając książki Schónfelda tak się przejęła żywo 
pięknością naszej literatury, że zapragnęła nauczyć 
się i języka naszego, a na szezęście trafiła w wybo
rze nauczyciela bardzo dobrze, bo choć ten jej nau
czyciel jest człowiekiem już niemłodym, umie on 
odczuwać gorąco co jest wzniosie piękne i obok lek
cji j§zyka uzupełnił jej wiadomości z zakresu pi
śmiennictwa naszego. Między innemi skreślił jej 
nietylko literacką sylwetkę Źmichowskiej, której 
dzieła zapragnęła też posiadać. Zachwycił ją 
szczególniej wiersz: „Ach być poetką!... czy wiesz 
dziewczyno, co to poetką być znaczy?...“

Kobiety amerykańskie są w ogóle inteligentne 
i czynne. To, co u nas zowie się emancypacyą, 
tu z konieczności wyrabiać się musi, bo całe to 
społeczeństwo przedsiębierczem jest i samodziel- 
nem, że przecież amerykanki wywiązują się dobrze 
z obowiązków swoich kobiecych, dowodzi już to, że 
umiały sobie pozyskać uszanowanie swego ogółu, 
nie kończące się przecież na formach towarzyskich 
jedynie. W stanach północnych kobiety spełniają 
pewne funkeye policyjne, a to ze względu, aby kar
ność, zabezpieczająca porządek publiczny, mogła 
być w stosunku do kobiet wykonywaną przez urzęd
ników ich płci. „Police-matrons“ spełniają jedynie 
względem kobiet karność porządku publicznego, 
a zostają niemi nie młodsze nad lat trzydzie
ści, a to ze względu, aby umiały spełniać obo
wiązki swoje z tą świadomością, jaką daje doświad
czenie już pewne i wiedza życia. Obecnie sekreta
rzem naczelnika policyi w7 Nowym Yorku jest miss 
Kelly, panna już doletnia, do której obowiązków 
należy wysyłanie stenografów do urzędników władz 
policyjnych, a dodać trzeba, że funkcya ta powie
rzona być może jedynie osobie posiadającej wiel
kie zaufanie.

Nie trzeba przecież przypuszczać na zasadzie te
go samodzielnego ruchu życia amerykanek, że wy
zuły się z uczuć owych tkliwych, które charaktery
zują kobietę. Obok innych cech uczuciowości swo
jej, są one bardzo pobożne, trzymają się ścisłe na
kazów swego wyznania i oto właśnie dzienniki tu
tejsze opisują przyjęcie w Watykanie przez Ojca 
Świętego pielgrzymki, którą zorganizowała M-rs 
Anna Throl z Brooklynu, katoliczka. Przewodniczył 
tu przełożony zgromadzenia Synów Miłosierdzia, 
Ojciec Porcil, a Leon XIII, przemawiał do tej pani 
bardzo pięknie i bardzo wzruszająco, wykazując jak 
kobieta może brać wielki udział w rozwoju pojęć 
i uczuć swego narodu; następnie pielgrzymi za ła- 
skawem pozwoleniem Ojca Świętego zwiedzili ogro
dy watykańskie, a każda z kobiet pielgrzymek ze
rwała sobie jeden listek z drzewa, lub trawkę jaką, 
aby to było jej pamiątką uroczystej tej chwili.
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Uniesiono też ze sobą zarazem fotografie wszyst
kich pomnikowych budowli Rzymu, z których ma 
powstać album, jako trwała pamiątka pielgrzymki, 
a i z tego względu wyprawa odbyta wielce korzy
stną jest dla Ameryki, której miasta zabudowują się 
coraz więcej w sposób nie odpowiadający tak wa
runkom piękna, jak i względom zdrowotności.

Kto na własne oczy nie oglądał większych miast 
Ameryki, zwłaszcza powstałych w czasach ostat
nich, nie potrafi sobie wyrobić pojęcia jaką jest ich 
fizognomial Ulice Nowego Yorku, Chicago, Saint 
Louis, przedstawiają w nowych dzielnicach swoich 
jakgdyby jakieś wąwozy górskie; olbrzymie ka
mienice sześciopiętrowe, pięciopiętrowe, a niższych 
niema tam prawne, to nic jeszcze, choć stojąc rzę
dem jedne przy drugich, wywierają zwłaszcza 
na przybysza wrażenie jakgdyby się znalazł w wąwo
zie jakimś, są one przecież stosunkowo nizkie, bo 
oko spotyka nieraz osiemnasto, a nawet dwudziesto 
piętrowe. System budowy jest też zupełnie inny 
niż u nas; gmach taki każdy spoczywa na silnych 
kolumnach, opartych mocno na betonowym funda
mencie, a jako zabezpieczenie, aby go nie przygnia
tał zbyt silnie ciężarem swoim, dają mu jeszcze ja
ko podwalinę podwójną, potrójną płytę żelazną. Że 
przecież ciśnienie jest silne, dowodzi tego fakt, że 
gdy w Chicago wzniesiono pierwszy taki gmach 
wielopiętrowy, sąsiednie domy zdawały się jakgdyby 
podniesione w górę, a to tylko ciężar nowej budow
li wytworzył wklęśnięcie się ziemi, więc w stosun
ku do sąsiednich budowli obniżył się poziom jego.

Statystyka gmachów miejskich wykazała, że jest 
w mieście tern 150 gmachów sześciopiętrowych 70 
siedmiopiętrowych, 43 ośmiopiętrowych, 10 dziewię- 
ciopiętrowych, 13 dziesięciopiętrowych, dwa piętna- 
stopiętrowe, 8 szesnastopiętrowych, l siedemna- 
stopiętrowy i 1 dwudziestopiętrowy, sam też widok 
ich daje zwiedzającemu raz pierwszy ten gród pną- 
cy się w całem znaczeniu tego wyrazu pod obłoki, 
zawrót głowy. Instytut Smithsonian w Waszyn
gtonie, wielki zakład naukowy, połączony z obser
watorium, ma wieżę, która przecież jest wyższą 
jeszcze nad te wszystkie wysokości; obserwaeye 
czynią się też głównie w czasie jakiegoś szczegól
niej zajmującego fenomenu w sferach nadziemskich. 
Że przecież człowiek dzisiejszej doby istnienia ludz
kości chce dumnie posiąść wiedzę wszystkich tajni
ków’ natury, czyni on wysiłki o jakich dawniej nie 
miano pojęcia. Franciszek Lentz z New Yorku pod
jął zadanie zdające się być mrzonką rozbujałej wy
obraźni: objechanie w krąg kuli ziemskiej na welo- 
cypedzie. .Dziennik, którego był stałym współpra
cownikiem, podsunął mu tę myśl, jako praktyczną 
z tego powodu, że welocyped jest to rumak, które
mu nie potrzeba dawać jeść i pić, a na nocleg nie 
żąda stajni i śmiały młodzian, bo Lentz nie miał 
jeszcze wtedy skończonych lat trzydziestu, przyje
chał w poprzek całą Amerykę, ale oceanu nie mógł 
już w ten sposób przebyć, wsiadł więc na okręt, któ
ry go przewiózł do Japonii. Wyruszywszy wkrótce 
ztamtąd przebył Chiny, zapędził się już w granice 
Persyi, lecz ztąd nie dał już o sobie żadnej wieści, 
więc przychylni mu zaczęli się niepokoić i znosząc 
się za pomocą telegrafów z miejscowościami, które 
przybywał, doszli do wiadomości, iż w początkach 
maja ubiegłego roku opuścił perskie miasto Teabris, 
ale już go nikt nie ujrzał w Erzerum, stelicy Arme
nii, gdzie zamierzał się udać. Dzikie plemiona 
Kurdów nie oszczędzają podróżników, zwłaszcza 
tak samotnych, jak on, więc zaczęto się lęk.ać o je
go życie. Złożona przez rodaków jego z ofiar do
browolnych suma znaczna pozwoliła na poszukiwa
nie; cyklista także, Sachtleben, sławny z dalekich 
wycieczek, został wysłany do Francy i, gdzie w Pa
ryżu zaszła go smutna wiadomość, że w posiadło
ściach Turcyi w paśmie gór dęli Bab i, znaleziono 
zamordowanego, z szat wszelkich odartego trupa.

Prasa wyraziła w dziennikach żal nad śmiercią 
zawcześnie zgasłego młodzieńca, jak się wyrażono, 
w rodzinie może zapłakano boleśnie, lecz ameryka
nie to ludzie, których niełatwo ustraszyć, że ktoś 
legł na stanowisku pracy, bo cóż było by życie, 
gdyby bezczynnie upływać miało? Wkrótce też 
wyruszy z New Yorku wyprawa na wody półkuli po
łudniowej pod dowmdztwem kapitana marynarki 
państwowej, A Cooka; złożona z dwóch statków wie
zie takie zapasy żywności, które wystarczyć by mo-

| gły dostatnio na przeciąg trzech lat podróży. Lu
dzie nie żałują tu trudu, gdy mają przed sobą cel 
jakiś godny zdobyczy, a jak się bronią przed znie- 
wieścieniem, jak szukają środków tej obrony, do
wodzi fakt małoznaczny na pozór, ale w głębi rze
czy charakterystyczny." Najpierw w Waszyngto
nie, a następnie w kilku innych miastach Stanów 
Północnych wytworzyły się biura budzenia łudzi, 
którym trzeba jest wstać rano do pracy. Osoba, 
lękająca się zaspać dłużej niż należy, zwraca się 
przez telefon do biura telefonu z którym jest połą
czona i wyraża wolę swoją, aby o tej, ao tej godzinie 
obudzoną została, co dokonywa się najregnlarniej. 
Dzwonek brzmi tak gwałtownie, że najtwardszy sen 
przerwanym być musi i niech nikt nie powie, że to 
co nazywamy w rozwoju nowożytnego życia cywiii- 
zacyą materyalną, jest rzeczą podrzędną, bo środki 
to są, które nam pomagają do wykonywania ducho
wych życia funkcyi i trzeba tylko umieć je dobrze 
do zadań naszego życia stosować.. Jest tak u was 
w Europie, jest tak u nas za oceanem a dobrze gdy 
umiemy pamiętać o tern i rąk za pas nie zakładamy.

Z DZIAŁU PRZYRODY.
FERMENTACYA,

przez

D-ra Stanisława Kamieńskiego.

(Dokończenie).

Oprócz fabrykacyi wina, fermentaeya alkoholowa 
odgrywa główną rolę przy produkeyi piwa i wódki. 
Piwo jak wiadomo wyrabia się z jęczmienia, wódka 
z żyta, a głównie kartofli.

Otóż zarówno w jęczmieniu jak i kartoflach i ży
cie niema wcale cukru, tylko krochmal. Jeśli więc 
chcemy z tych roślin fabrykować alkohol, musimy 
naprzód zawarty w nich krochmal zamienić na cu
kier. Wiadomo że rośliny, zarówno jak zwierzęta 
nie wchłaniają krochmalu, który jest nierozpusz
czalnym tylko cukier. Otóż gdy z ziarna ma się 
wytworzyć nowa roślinka, gdy ziarno zaczyna kieł
kować, to w ziarnie krochmal zamienia się na cu
kier przy pomocy fermentu zawartego w ziarnie 
zwanego diastazą. Jest to ferment podobny do fer
mentu śliny ludzkiej zamieniającego również kroch
mal na cukier. Do fabrykacyi piwa używa się 
i diastazy ziarn jęczmienia mających dużo kroch
malu i idiastazyi kiełkujących łatwo przy oblaniu ich 
wodą w wysokiej temperaturze. Taki kiełkujący jęcz
mień zowie się słodem; w tym ostatnim diastaza, za
mieniła większą—część krochmalu na cukier. Śłód 
rozciera się, dolewa się do niego wody i dodaje 
chmielu. Ta mięszanina zowie się zacierem.

Taki zacier pozostawia się w wielkich beczkach 
t. z. kadziach, i dodaje się do niego drożdży. Wtedy 
rozpoczyna się znowu fermentaeya alkoholowa 
wskutek której cukier słodu zamienia się na alko
hol i kwas węglany. Tworzy się napój zwany piwem.

Wódka fabrykuje się ze zboża lub kartofli, ulega 
również fermentaeyi alkoholowej. Tylko ponieważ 
ani zboże ani kartofle nie tworzą przy kiełkowaniu 
znacznej ilości diastazy, dla wytworzenia więc z ich 
krochmalu cukru, dodaje się do zacieru kartoflanego 
słodu; gdy diastaza słodu zamieni krochmal kartofli 
na cukier dodaje się do zacieru drożdży, które 
w nim sprowadzają fermentacyę alkoholową.

Fermentaeya alkoholowa odbywa się we wszyst
kich płynach zawierających cukier gronowy, a więc 
w owocach, konfiturach i t. p., jeśli do nich dostaną 
się z powietrza drożdże. Póki owoc jest cały, po
kryty nabłonkiem, drożdże się do niego dostawać 
nie mogą, gdy ten ostatni pęknie, zaraz na miąższu

owocu osiadają drożdże i rozpoczyna się fermenta- 
cya. Wiadomo każdemu, że owoce podziobane przez 
ptaki, obdarte z łupiny psują się szybko i każdy 
smakiem przekonać się może, że w nich wytwarza 
się alkohol.

Zastanowiliśmy się obszerniej nad fermentaeya 
alkoholową, gdyż stanowi ona nietylko najczęściej 
spotykaną i najważniejszą praktyczuie fermentacyę, 
lecz i dla tego, że według tego samego typu odby
wają się i inne fermentacye zawarunkowane dosta
niem się do ciał organicznych drobnych grzybków, 
drobnoustrojów, mikrobów. Z inneini rodzajami 
fermentaeyi załatwimy się szybko. Ścinanie się 
mleka słodkiego, kwaśnienie tegoż odbywa się przez 
dostanie się do mleka grzybka fermentaeyi mlecz
nej. Ten ostatni zamienia cukier mleczny na kwas 
tegoż nazwiska; kwas zaś ścina zawarte w mleku 
białko (t. z. sernik), wskutek czego mleko ma smak 
kwaśny i składa się z brył białych, pływających 
w żółtawym płynie t. z. serwatce. Masło nie świe
że jełczeje wskutek fermentaeyi masłowej; podczas 
niej: wskutek działania grzybka, zamienia się cukier 
mleczny na kwas mleczny, a tłuszcze na kwasy 
tłuszczowe.—Alkohol również może podlegać dal
szej fermentaeyi t. z. octowej, przyczem zamienia 
się on na kwas octowy.

Niezmiernie ważnym rodzajem fermentaeyi, a ra
czej zbiorem różnych fermentaeyi dążących nieja
ko do jednego celu jest t. z. gnicie. Stanowi ono 
ostatnie ogniwo w rozwoju ciał roślinnych i zwie
rzęcych, proces, dzięki któremu sprawdza się znane 
orzeczenie: prochem jesteś i w proch się obrócisz. 
Wiadomo, że najgłębszą różnicę między roślinami 
i zwierzętami stanowi to, że pierwsze z materyi nie
organicznych: wody, tlenu, azotu i soli są w stanie 
wytworzyć związki organiczne—białka i węglowodo
ry, podczas gdy zwierzęta mogą tylko te białka 
i węglowodany przyswajać i zamieniać na bardziej 
złożone związki organiczne. Lecz jeśli zwierzęta 
żywią się roślinami i bez nich istniećby nie mo
gły, to i rośliny czerpią głównie swój pokarm ze 
zwierząt. Gdy jednak te ostatnie zawsze żywią się 
świeżemi roślinami, rośliny czerpią pokarm z od
padków i trupów zwierzęcych uległych ostateczne
mu rozkładowi, gniciu. W ten sposób istnieje ko
łowrót życiowy, jak go nazwał Moleschott, lub 
jak mówi poeta:

To co istnienia zwiem imieniem 
Co zwiem poczęciem i konaniem 
Jest tylko prochów wirowaniem,

1 to co śmierci zwiem imieniem 
I co snu mogił nosi miano.
Jedynie prochów jest przemianą 
I nowych bytów przebudzeniem *).

Rośliny ze związków nieorganicznych budują, 
tworzą swe ciało; to ostatnie, jako pokarm zwierzęcy 
przemienia się w bardziej złożone związki—oto jed
no ogniwo nieskończonego łańcucha życia; zwierzę
ta i rośliny wydalają z siebie niepotrzebne im i zu
żyte substaneye, wreszcie same żyć przestają; te 
odpadki zwierzęce i roślinne podlegają rozkładowi, 
że związków chemicznych bardziej złożonych tworzą 
się coraz prostsze — oto drugie ogniwo łańcucha; 
z tych prostych związków rośliny znowu budują swe 
ciało i t. d. do nieskończoności. Między jednem 
a drugiem ogniwem łańcucha leży śmierć, lecz ona 
nie jest końcem, a tylko pośrednikiem między ży
ciem a rozkładem; końcem życia, materyi organicz
nej jest gnicie.

Odróżniamy dwa rodzaje gnicia, rozpadu ciał 
organicznych:

1) Gnicie właściwe połączone z wydzielaniem 
gazów cuchnących: amoniaku, siarkowodoru**), to
warzyszy ono rozkładowi ciał zwierzęcych i zasa
dza się głównie na rozpadzie ciał białkowych.

*) Zagórski^ Król Salomon.
**) Siarkowodór ma zapach zgniłych jaj.
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2) Butwienie, czyli gnicie szczątków roślinnych. 
Nie jest ono połąezonein z wydzielaniem cuchną
cych gazów i głównym procesem, jaki tu zachodzi, 
jest rozpad węglowodanów7 i drzewnika. Ostatecz
nym produktem butwienia jest wytworzenie kwasu 
węglanego, który uchodzi w powietrze i węgla po
zostającego w ziemi. Ten węgiel stanowi składo
wą część próchnicy, czarnoziemu, któremu nadaje 
barwę torfu i wreszcie pokładów węgla kamien
nego. Czarnoziem, torf, węgiel kamienny, są to 
szczątki zbutwiałych roślin przedpotopowych.

Zarówno przy butwieniu jak i gniciu zachodzą 
fermentacye, z których większość jest już nam zna
ną. Są to: fermentacya alkoholowa, mleczna, mas- 
łowa, octowa, prócz tego, przy gniciu właściwem 
zachodzi wiele innych fennentacyi, które będziemy 
mieli sposobność poznać kiedyindziej, ostatecznie 
następuje całkowity rozkład ciał organicznych: na 
wodę, azot, tlen, wodór i t. d.

Niezbędnym warunkiem gnicia jest obecność wo
dy i tlenu powietrza. Woda rozpuszczając wiele 
związków organicznych lub rozdrabniając je, czyni 
bardziej podatnemi do zmian chemicznych, jakie 
w nich zajść mają; tlen działaniem swem, wiążąc 
się z rozmaitemi ciałami, rozkłada je na bardziej 
proste związki. Można powiedzieć, że gnicie jest 
to łączenie się ciał organicznych z wodą i tlenem: 
hydratacya i oxydaeya Wiadomo, że ciała wysu
szone nie gniją lub gniją bardzo wolno; tak samo 
nie gniją i nie fermentują ciała bez dostępu powie
trza. Lecz oprócz działania chemicznego tlen 
i woda mają ogromne znaczenie przy gniciu, jako 
pokarm dla drobno-ustrojów, będących owego gni
cia przyczyną; bez nich nie byłoby gnicia, bez tle
nu i wody żyóby one i rozmnażać się nie mogły. 
Jedzą więc nas po śmierci robaki, lecz nie te wiel
kie, co obrzydzenie w nas wzbudzają, lecz małe, 
drobne żyjątka, których gołem okiem nie dojrzy, 
a których pastwą stajemy się wszyscy. Są to nasi 
najzaciętsi wrogowie, gdyż odbierają nam i niwe
czą ostatecznie największy skarb—życie. Są to 
nasi najwięksi przyjaciele, gdyż niszczą to, co leża
łoby w łanie ziemi hezpożytecznem i zamieniają na 
pokarm dla nowych żyjących istot. Co robią ci 
wrogowie—przyjaciele, już wiemy po części, jak ży- 
ją i prowadzą swą destrukcyjną i twórczą pracę, 
pomówimy innym razem, gdy przyglądać się bę
dziemy roli drobnoustrojów w chorobach zaraźli
wych.

Kronika działalności kobiecej.
— Donoszą z Petersburga, iż w projekcie ustaw 

co do wykształcenia handlowego, który ma przyjść 
wkrótce pod dyskusyą rady państwa, podniesionym 
będzie wniosek, aby kobiety były dopuszczone do 
studyowania na kursa, które zostaną wtedy otwar
te. Znaczna liczba kobiet oddaje się temu zawo
dowi tak na własną rękę jak i szukając zarobku 
w tym zakresie, zatem wykształcenie odpowiednie 
jest im potrzebne.

— Warszawska Bada miejska dobroczynności 
publicznej zatwierdziła zapisy testamentowe ś. p. 
Salomei Romanowskiej, przeznączająeej 19,000 rs., 
na cele dobroczynne, a to: 4,000 rs., na wsparcie 
z procentu wdów niedostatnich i sierot po fabrykan
tach powozów, na rzecz warszawskiego Towarzy
stwa Dobroczynności 1,000 rs., dla Przytułku para
lityków i chorych nieuleczalnie 2,000 rs., dla Schro
nienia nauczycielek 2,000 rs., na Przytułek , dla 
biednych matek 3,000 rs., na rzecz Instytutu Ś-go 
Kazimierza na Tamce 2,000 rs.

— Panie, biorące udział w wystawie ogrodniczej, 
otrzymały nagrody: w grupie bukietów, wiązanek 
i ozdób z kwiatów p. Wiesiołowska medal srebrny, 
w dziele owocarstwa mały medał złoty p. P. Sar
necka, dwa wielkie medale srebrne p. Wertheimo- 
wa, p. Bronisława Albrachtowa Sarnecka dyplom. 
W konkursie przetworów owocowych przyznano 
p. Stano za sery jabłeczne medal bronzowy, w kon
kursie napojów p. Monalskiej list pochwalny, za

przyrządy do robienia bukietów p. Kaprowskiej me
dal srebrny mały.

— W Kijowie powstanie wkrótce pierwsza szko
ła handlowa dla kobiet.

— P. Chlebowska, mieszkanka Warszawy, posia
dająca patent ogrodnika i pszczoiarza, oddaje się 
praktyce leczenia pszczół od zgnilca.

— P. Juliuszowa Henzel, wdowa, ofiarowała 
gminie Łodzi w celu uczczenia pamięci zmarłego 
swego męża, kuratora szkół, 50,000 rs., na różne 
cele dobroczynne, a to: dla Towarzystwa Dobro
czynności 20,000 rs., dla straży ogniowej 3,000 rs., 
dla kościoła Wniebowzięcia Najświętszej Panny 
2,000 rs., dla kościoła ewangelickiego Ś-ty Trójcy, 
1,000 rs., na stypendyum imienia Juliusza Heinzel 
przy szkołach, nad któremi zmarły rozciągał nadzór, 
3,000, dla ubogich gminy izraelskiej 2,000 rs.

— Grono mieszkanek Łodzi postanowiło wznieść 
w tern mieście szkołę kucharek, tak dla ułatwienia 
sobie gospodarstwa domowego, jak i przychodząc 
z pomocą tym, które obrały ten zawód pracy, wy
magającej pewnych wiadomości, bonie posiadając 
ich nie mogą wywiązać się dobrze z obowiązku 
swego, co wytwarza im kłopoty bardzo przykre 
i demoralizuje zarazem. Do szkoły przyjmowane 
będą uczennice ze wszelkich stanów.

— Przemysł hafciarski maszynowy rozwinął się 
wielce w Kaliszu, gdzie funkcyonuje już bardzo 
znaczna liczba fabryk, około 400. Daje on pracę 
i zarobek obsługującym je robotnikom, ale odbiera 
jedno i drugie kobietom, które wykonywając hafty 
ręczne utrzymywały się z tego.

•— W Dreźnie pierwsze założone tam stowarzy
szenie kobiet z celem podniesienia środków pracy 
i kształcenia się do niej, obchodziło dwudziesto pię
ciolecie swego istnienia i działalności. Stowarzyszenie 
wzniosło staraniem i kosztem własnym szkołę han
dlową dla kobiet z wykładami dziennemi i wieczor- 
nemi, a te ostatnie przeznaczone dla zajętych cały 
dzień pracą. Zakłady te mieściły w roku zeszłym 
610 uczennic, z których 377 uczęszczało do szkoły 
na wykłady wieczorne, a 233 na dzienne. Aby 
węzeł łączący stowarzyszone był silniejszym, urzą
dzone zostały dla nich w zimie zebrania wieczorne, 
a w lecie wycieczki wspólne w okolice zamiejskie 
z myślą tą, że stowarzyszone w obcowaniu takiem 
ze sobą podnosić będą niewątpliwie kwestye rozwo
ju instytueyi.

— Ksawera z Męciszewskich Jakubowska, wdo
wa po lekarzu, zamieszkająca Kraków i znana tam 
jako pani miłosierna i czuła na nędzę ludzką, zapi
sała umierając całe mienie posiadane na cele do
broczynne, lub pożyteczne, Jednym z zapisów 
tych jest legat na restauracyą starożytnej świątyni, 
kościoła franciszkańskiego.

— Pod przewodnictwem cesarzowej Fryderyko- 
wej istniejący w Berlinie zakład pielęgnowania star
ców i inwalidów, liczy obecnie 200 sióstr miłosiernych 
świeckich, gdy w roku zeszłym było ich tylko 180. 
Siostry te rozciągają działalność swoją tak na in- 
stytucye dobroczynne, jak i na cierpiących a ubo
gich, lub osoby samotne w wieku sędziwym. Sto
warzyszenie, które utrzymuje zakład ze składek, 
złożyło w roku bieżącym marek 152,735; rozchód 
wykazał 124,205 marek.

— Hrabina von Linden jest pierwszą kobietą, 
która studyowała na uniwersytecie w Tübingen 
i otrzymała tytuł doktora nauk przyrodniczych za 
rozprawę o konstrukeyi konch morskich,

— Bóża Bonheur pracuje nad dużego rozmiaru 
obrazem, przedstawiającym walkę dwóch koni na 
łące pod lasem, a dzieło to jej pendzla jest tak wy- 
bornern, że zanim ukończone zostało, znawcy sztuki 
zabiegają, aby je nabyć, a dzienniki angielskie po
święcone sztuce piszą, że „narody rywalizować bę
dą ze sobą komu się dostanie.“

— Robotnice fabryczne w Anglii Otrzymały od 
pracodawców swoich dar wielki, wypoczynek i ode
tchnięcie świeżem powietrzem otwartej przestrzeni 
wsi i to w liczbie znacznej 7 i 4 osób. Inspiratorką tego 
dobrego czynu jest miss Alicya Marston, misyonar- 
ka-lekarka, która przeszło pięć miesięcy objeżdżała 
fabryczne okolice Anglii, Szkocyi i Walii, przema
wiając do licznie gromadzących się słuchaczy o ce
lach i obowiązkach życia, o przeznaczeniu człowie
ka na ziemi. Zamierza ona wyjechać wkrótce do

Chin, do Pekinu, aby założyć tam lecznicę dla ko
biet, które są zupełnie pozbawione jakiegokolwiek 
ratunku w chorobie, ponieważ nie wolno im jest le
czyć się u mężczyzn. Składki na koszta tego przed
sięwzięcia już się hojnie posypały, przeważnie od 
kobiet.

—• M-rs Lynch, irlandka, napisała i zamieściła 
w dziennikach dublińskich, rozprawę o zakładaniu 
banków wiejskich, jako obrony przeciwko ciężkich 
dla ogółu irlandzkiego stratach, gdy ziemia wycho
dzi z rąk odwiecznych jej posiadaczy. Obok tego 
rozprawa ta, przedrukowana w wielkiej liczbie 
egzemplarzy, rozsyłaną jest po wsiach i miastecz
kach bezpłatnie.

— Medyczny organ kobiecy wychodzący w Ame
ryce, w Ohio, zamieścił cały szereg biografii kobiet 
lekarek, między któremi stawia na miejscu pierw
szym Maryą Zakrzewską jako osobę nietylko wyż
szej nauki, ale i szlachetnych uczuć serca. Znacz
na liczba jej rodaków zamieszkająca w tym mieście 
leczy się u niej, zwłaszcza ze sfer pracujących, od 
których żadnego honoraryum nie przyjmuje, zwłasz
cza od małozamożnych, pracujących, bogatsi zaś 
składaj ą dobrowolne ofiary do skarbony, z której prze
chodzą w ręce uboższej braci. W Ohio są dwie 
amerykanki lekarki, D-r Marya Spink i D-r Eliza 
Burnside, z któremi żyje ona' w stosunkach życz
liwej przyjaźni.

Z bieżącej chwili.

— Dzienniki petersburskie donoszą dla przestro
gi publiczności, iż ukazała się w obiegu znaczna 
liczba fałszywych storublówek, a ostrzegając o tern 
dodają, iż na bilecie prawdziwym kreska od podpi
su zarządzającego Bankiem dochodzi z prawej stro
ny do pierwszej litery r w wyrazie „rubli,“ gdy na 
bilecie fałszywym sięga ona aż do drugiej.

— Wiadomości petersburskie piszą, iż komisya 
specyalna, wytworzona w sprawie przekształcenia 
departamentu górniczego, niebawem czynność swo
ją rozpocznie, rozciągając ją do wszelkich zajęć, 
wchodzących w zakres górnictwa rządowego i pry
watnego. Obok tego, wytworzoną będzie wkrótce 
komisya, mająca badać kwestye obmyślenia środ
ków dalszego rozwoju produkcyi węgla.

—■ Projekt reorganizacyi ministeryum komunika- 
cyi rozpoznanym będzie przez wyższe władze peter
sburskie bardzo szczegółowo. Celem tego jest za
stosowanie nowej organizacyi do systemu gospo
darstwa funkcyonującego na skarbowych kolejach 
żelaznych. Nowa organizaeya nie może przecież 
nastąpić wcześniej, jak po upływie lat dwóch.

— Warszawskie Towarzystwo dobroczynności 
publicznej odbyło posiedzenie wydziału kasy po
życzkowej pod przewodnictwem prezesa tegoż wy
działu, p. Józefa Styczakowskiego, w celu rozpatrze
nia próśb, wniesionych przez 36 drobnych przemy
słowców, żyjących z prasy rąk własnych, a żądają
cych udzielenia im pożyczek. Przyznano je w sumie 
6,588 rs., trzydziestu dwuin, żyjącym z zarobku 
ręcznego, odmówiono czterem z powodu przedsta
wienia nieodpowiednich poręczycieli. W ogóle To
warzystwo wypożyczyło 49,878 rs., kapitał Kasy, 
umieszczony na pożyczkach tak w gotowiźnie jak 
i w papierach wartościowych, przedstawiał w d. - Igo 
września 73,466 rs., ponieważ kapitał zakładowy 
obejmuje 37,631 rs., pozostało zatem funduszu re
zerwowego 35,835 rs. W dniu 12 września stan 
gotowizny przedstawiał 14,332 rs.

— Członek komitetu wystawy hygienicznej, D-r 
Krzeezkowski, rozesłał liczne zaproszenia do osób, 
zajmujących się hygieną, gimnastyką, sportem roz
maitym, odostarczeuie mu spostrzeżeń swoich i prac 
z tej dziedziny, łączących się w ścisłem zastosowa
niu ze zdrowiem ogółu. Dane te, zebrane przed 
końcem bieżącego miesiąca, zostana przesłane D-r 
Garlickiemu, który przypozywająe jeszcze grono 
specyalistów oceni je i ogłosi drukiem. Z rozpraw
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tej oceny powstanie wydawnictwo, rozpowszechnio
ne na wystawie.

— Bada Warszawskiego uniwersytetu przyznała 
medal złoty D-r Władysławowi Popielowi za roz
prawę konkursową „Doświadczone zbadanie śmier
ci przez utonięcie.“

— Kuratorowie funduszu stypendyalnego Stani
sława Blocha, których prawnem zamieszkaniem jest 
kantor 1. G. Blocha, podają do wiadomości studen
tów uniwersytetu warszawskiego, iż wakują czteiy 
stypendya po 110 rs. rocznie dla studentów wy
mienionego uniwersytetu wszelkich fakultetów i kur
sów, urodzonych w Królestwie Polskiem, a odzna
czających się moralnem prowadzeniem, oraz postę
pami w nauce. Dwa stypendya przeznaczone są 
z kolei dla studentów wyznania ewangelickiego, dwa 
dla studentów wyznania mojżeszowego. Z powo
du obowiązkowego przedstawienia listy kandydatów 
kuratoryi okręgu naukowego, składać je należy 
przed upływem dwóch tygodni od d. 12 września, 
w którym to dniu zawiadomienie niniejsze ogłoszo- 
nem zostało. Dołączyć trzeba poświadczoną przez 
urząd odpowiedni kopię metryki urodzenia, świa
dectwo chrztu i patent dojrzałości, oraz świadectwo 
władzy uniwersyteckiej, a jeżeli ubiegający się 
o stypendyum jest krewnym zmarłego Stanisława 
Blocha, lub jego wdowy Anny Berty z domu Oohn, 
dowody tego pokrewieństwa.

— Towarzystwo muzyczne postanowiło zorgani
zować obok otwartych już klas szkoły muzycznej, 
klasy harmonii, instrumentacyi i kompozyeyi, któ
rym przewodniczyć będą profesorowie: Boguski, 
Munheimer i Noskowski. Warunkiem otwarcia 
tych klas jest, aby każda z nich liczyła co najmniej 
dziesięciu kandydatów, opłata szkolna w każdej 
klasie 6 rs.

— Zarząd Salonu artystycznego na Nowym-Swi|- 
cie przedłużył wskutek żądań znacznej liczby arty
stów do d. 10 października termin przyjmowania obra
zów na konkurs ogłoszony na najlepiej odpowiada
jącą warunkom artystycznym namalowaną głowę 
młodej kobiety. W skutek tego wystawa ich 
otwartą będzie w d. 13. Otwarcie dorocznej wy
stawy szkiców, oraz przedmiotów z działu sztuki 
stosowanej, urządzonej staraniem Salonu nastąpi 
w drugiej połowie listopada.

— Salon sztuk pięknych Krywulta _ w hotelu Eu
ropejskim wystawił świeżo znaczną liczbę nowych 
obrazów a między niemi „Kościół S-tej Katarzyny“ 
Stanisława Tondosa, „Krajobraz zimowy“ Stasiaka, 
„Na pastwisku“ _ Józefa Baszkiewicza, „Po zacho
dzie słońca“ A. Świeszewskiego, „Krajobraz“ Fran
ciszka Wartkowskiego, „W pracowni malarskiej“ 
Władysława Fechnera, „Studyum“ Adama Kar- 
niewskiego, „Widoczek morski“ Niemiry, „Kwiaty“ 
Nizy Przesmyckiej, „W chmurach“ Wojciecha Be- 
tleya. Do Salonu mają nadejść wkrótce obrazy 
kilku malarzy krakowskich, a między niemi wię
kszego już rozmiaru sceny ludowe Włodzimierza 
Tetmajera.

— Wykonana przez malarza Jana Stykę diorama 
Golgoty ma być pokazywana w Częstochowie; w ce
lu tym wzniesiony tam będzie odpowiedni budy
nek. Zamieszkujący w Łodzi młody artysta pen- 
dzla, p. Leopeld Pilichowski pracuje nad„obrazem 
„Noc księżycowa.“

— Warszawska rada miejska dobroczynności 
publicznej przyjęła z zachowaniem praw osób trze
cich zapisy następujące: ś. p. Katarzyny Smoliń
skiej vel Smolarek, vel Cieślińska 456 rs. dla Towa
rzystwa dobroczynności; ś. p. Władysława Woło
wskiego dla Towarzystwa dobroczynności 3,000 rs., 
a mianowicie: dla ochrony I-ej 1,000 rs., dla ochro
ny XXIII-ej l,0u0 rs., oddziałowi przytułków dla

wychodzących ze szpitala ubogich 1,000 rs., list li
kwidacyjny na 100 rs. dla instytucyi jałmużniczej 
w Warszawie na rzecz ubogich, wstydzących się 
żebrać.

— Wzniesienie trzeciego mostu na Wiśle, za- 
mierzane od dawna, obecnie przychodzi do skutku. 
Zarząd warszawskiego okręgu komunikacyi wyzna
czył już komisyę techniczną dla opracowania 
szczegółowego planu i kosztorysu mostu, mającego 
prowadzić w7 przedłużeniu Alei Jerozolimskiej. Pla
ny nowego mostu mają być wykończone jeszcze 
w roku bieżącym, a nie ma tu nic wspólnego z mo
stem, który dla potrzeb nowej kolei obwodowej 
i dworca centralnego przecinać będzie Wisłę pod 
Siekierkami.

— Franciszek Hatlinger, inżynier technolog 
praktykujący w Wiedniu, wynalazł nowy pioruno
chron, który można uważać za wielki krok w postę
pie nowoczesnych nabytków nauki. Zabezpiecza 
on od katastrof okrutnych przestrzenie tysiąc razy 
rozleglejsze niżli zwyczajne piorunochrony, czyli 
konduktory elektryczności powietrznej i wyświadcza 
tę wielką dla ruchu nowożytnego życia usługę, że 
telegrafy nie przerywają czynności swojej a zara
zem wszelkie elektryczne sygnały i urządzenia są 
zupełnie od tego zabezpieczone. Wynalazca podał 
myśl, aby we wszystkich krajach cywilizowanych 
urządzono stacye obserwacyjne, śledzące przebieg 
burz a wówczas dopiero nauka działająca w połą- 
czeuiu z praktyką znalazłaby środki ochronne, za
bezpieczające ludzkość od owych groźnych mocy 
przyrody, przed któremi nie ma dotąd osłony.

— Zbiory zboża i wszystkich niemal płodów or
nych oprócz kartofli okazały się w księstwie Po- 
znańskiem bardzo liche, zagrażając ciężkim przed
nówkiem, co otworzy nowe pole dla działania komi
sy! kolonizacyjnej. W roku zeszłym polacy odda
wali kolonizatorom na sprzedaż szlacheckich dóbr 
60 i 27 gospodarstw włościańskich; dodać należy że 
właściciele nienicy chcieli podobnie oddać komisyi 
107 dóbr i 4 gospodarstwa włościańskie. Komi- 
sya wybrała z tej liczby najlepiej zagospodarowa
nych i położonych w glebie najżyzniejszej osiem 
dóbr większych, obejmujących 6,264 hektarów 
obszaru, nabytych za cenę 3,590,850 marek. Od 
początku utworzenia się komisyi, to jest od 1886 r., 
nabyła komisya 81,238hektarów ziemi za 49,556,442 
marek, a gospodarując w nich założyła tam 62 
szkół niemieckich, zbudowała 4 kościoły ewangelic
kie, 7 takich domów modlitwy, czyli kaplic i 5 pro
bostw. Do obecnej chwili mieści się w tych roz
parcelowanych przez komisya włościach 1,606 ko
lonistów, a w tej liczbie 1,467 ewangelików, a 189 
katolików. Koloniści są to nadreńczycy, hanower-
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czycy, sasi, pomorzanie, wschodni i zachodni pru
sacy z bardzo małym procentem poznańezyków. 
Komisya ustanowiła kilku uauczycieli wędrownych, 
których obowiązkiem jest radzić i pomagać koloni
stom przy zagospodarowaniu osad nabytych.

Zdania i przypowieści Piuiarcha.

— Likurg zapytany raz dla czego nie nadał 
krajowi praw pisanych, odparł, iż ludzie wychowani 
według rozumnego porządku życia, wiedzą sam; 
przez się, co im czynić należy. Gdy ktoś chciał się 
od niego dowiedzieć, jaką była przyczyna, iż zabro
nił rodzicom dawania córkom posagów, usłyszał 
odpowiedź, iż chciał temu zapobiedz, aby jedne 
z dziewic dla braku posagu samotnemi w życiu nie 
zostawały, a drugie, bogate, nie zaślubiano dla ich 
majątku. Najsurowszy ten prawodawca, uznawał 
zatem wielkie znaczenie uczuć serca, wpływów mi
łości, na istotę ludzką.

— Duma, która szlachetnych zdobyczy pragnie, 
nie jest bynajmniej próżnością pyszną. Temistokles 
był lekkomyślnym młodzieńcem,gdy przecież Mileya- 
des na czele ateńczyków zwyciężył Persów pod Ma
ratonem, a sława jego czynów, rozbrzmiała szero
ko, Temistokles przetworzył się niejako, a gdy lu
dzie dziwili się tej zmianie, rzekł: „Czyny Mileya- 
desa nie dały mi spać spokojnie i duch mój poder
wał się ku górze.“ Gdy go raz zapytano, czy wo
łałby być Achilesem, lub Homerem, odpowiedział: 
„Nie wiem zali jest większą rzeczą dzieła męzkie 
spełniać, czy też do dzieł takich serca ludzkie za
grzewać?“

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się: 
powieść Za późno, przez autorkę powieści „Silny 
duch.“ Przekład z niemieckiego, ark. 1 i 2.

TREŚĆ- Co życie dać może. II. Dola i niedola, przez M. I. — Stowarzyszenie kobiet angielskich. — Dla dziecka. Nowella (dalszy 
ciąg).—Wystawa ogrodnicza, przez Maryę Ohełmońską.-Z Ameryki—Z działu przyrody, przez d-ra Stanisława Kamieńskiego (dokończenie). 
Kronika działalności kobiecej.—Z bieżącej chwili.—Zdania i przypowieści Plutaroba.

Dodatek obejmuje: Za późno, powieść przez autorkę powieści „Silny duch“ przekład z niemieckiego ark. 1 i 2. Przegląd mód. 34 wzoiów 
i robót z opisem. — Sekreta gospodarskie.—Dyspozycya stołu.

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
^osBOJteHO ĘeHsypo».—BapmaBa, 6 CeHTiiópu 1895 r.
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